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GAZETA LWOWSKA
wychodzi każdego powszedniego dnia popołudniu.

Cany pranum araty;
We Lwowie bez dorę­

czenia do domu . mies. zł. 2 -  , kwart. 6 — 
z dostawą do domu . m ies. zł. 2 4 0 ,  kwart. 7"— 
Na prowincji z prze­

syłką pocztow ą 
Za granicą . .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LW Ó W , UL. Z IMOROW tCZA 15 I. p.

N um er telefonu 
REDAKCII 1 

ADMINISTRAC1I :
2 1 -1 7 Listv należy frankow ać. — Reklam acje 

mies. zł. 2 40 , kw art. 7-— |j Konto PKO Lwów o tw arte w olne od ODłaty.
m ies zł 5  — , kw art. 15  — '! •N* 5 0 4 .0 4 4  R ękopisów  nadesłanych nie zw raca się.

C E N A
NUMERU

10 gr.

Cany ogłoszeń:
Za ) wiersz milimetr.  (6*Ji cm. szer.) w zwykłych og łosze ­
niach gr. M ,  w nades łanem  i w nekro ioeach  gr. m , 
w kronice ,  re p e rtu a r , dział g o ; ro d a rc z v .  . aski * ;ekście  
gr. TO, pod nag łów kiem  na pierwszej s t ro m e  zł. V -  . Za 
jedno  s łow o  w drobnych opłoszenićch  g r .  1C, k u p ro  
"i sprzedaż s łow o gr. 12’, matrymonialne,  korespondencje, 
prywatne s łow o  g r  20, d l i  po szu ku jących  pracy  g r .  i .  
Z zas trzeżen iem  mie jsc  25 prc. Zagranicz. o 10 prc. drożę;

Jasna i szczera polityka
G d y  na tapet spraw m iędzynarodo- 

wych wypłynęła kwestja przyjęcia so. 
wieckiej Rosji do Ligi N arodów , na< 
der liczne organa prasy zagranicznej 
wyrażały w sposób n iedw uznaczny 
pogląd, że i Polska znajdzie się w sze- 
regu tych — zresztą nielicznych —* 
państw, które  założą veto przeciw wej­
ściu ZSRR. do genewskiego panteo­
nu. W y su w a n o  przytem  różne k o n ­
cepcje, snuto  najdziwniejsze refleksje. 
Gzvtało się, żc „nieproporcjonalnie 
wielkie samopoczucie dzisiejszej Pol- 
ski, k tóra  chce grać rolę mocarstwa 
nad Bałtykiem, ale czuje, że przeszka­
dza jej w tern wielka Rosja", zniewoli 
Polskę do czynienia przeszkód Sowie­
tom  na genewskim terenie. Podnoszono  
nawet wątpliwości, co do szczerości 1 
wartości polsko - rosyjskiego p o rozu ­
mienia, twierdząc, że na jego drodze 
stoi „istnienie ośmiu miljonów Ukraiń­
ców w Polsce, uważających Rosję za 
naturalnego pro tek to ra  (? ) .  Polska boi 
się, że Rosja mogłaby bronić uk ra iń ­
ską mniejszość w Lidze N aro d ó w  
i dlatego wszelkiemi sposobami nie 
chce jej tam dopuścić". N ajw iększą  je- 
dnak  przeszkodą, wedle n iektórych 
publicystów zagranicznych, byl „pakt 
Polski z Niemcami, zawartą z myślą 
wzbogacenia się na Rosji", przyczem 
■ fakcie, żc Rosja „ma zapłacić" za ten 

pakt, miała świadczyć rzekom o o k o ­
liczność, że „w zatargu z Japonją , sym ­
patie Polski znajdują  się po  stronte 
japońskiej".

Te w ynurzenia  i to  rozum owanie za­
granicznej prasy, mimo jego n iedo­
rzeczności, nie dziwi nas jednak  wca­
le. T a k  się niestety złożyło i t rudno  
też temu zaprzeczyć, że m owy dyplo- 
m atów, w czasach ostatnich obfitow a­
ły aż nazbyt często we frazesy, niepo- 
zbawione obłudy, że w misternych for 
mułach kryla się gra, zmierzająca do 
m askow ania  istotnej p raw dy, że pod  
p o k ry w k ą  oburzenia  i udanego entu. 
zjazmu, k ry to  tajne zamysły i uboczne 
cele. W y c h o w a n y m  na tego rodzaju  
metodach niemożliwem było wczucie 
się i wmyślenie w m etody  dyjametralne 
przeciwne, m etody, nie znające, w aha­
nia, ani h ipokryzji ,  metody, s tosow a­
ne przez polską dyplom ację  lat osta* 
nich.

Ale konsekwencję w polskich p o ­
czynaniach m iędzynarodow ych  w yka­
zało raz jeszcze, w  sposób równie d o ­
bitny, jak  w  innych okolicznościach, 
oświadczenie Rządu, złożone w związ.- 
ku z procedurą  przyjęcia Sowietów do 
Ligi N a ro d ó w :  „Rząd polski i rząd 
sowiecki nawiązały w bezpośrednim 
kontakcie, s tosunek dobrego  i lojalne­
go sąsiedztwa. N a  podstaw ie  naszych 
bezpośrednich s to sunków  i biorąc pod  
uwagę znaczenie, k tó re  Rząd polski 
stale przywiązuje do rozw oju Ligi N a ­
rodów , może on zająć jedynie p rzy ­
chylne stanowisko w stosunku do idei 
podzielania przez rząd sowiecki z na- 
mi, wszystkich w ramach Ligi N a r o ­
dów  ciężarów i w ysiłków  niezbędnych 
dla konsolidacji w spółpracy między-
n a ro d o w e j '1.

Polsko - sowieckie ko n tak ty  czasów 
ostatnich nie mogły znaleźć innego 
wyrazu, jak ty lko  drogą takiej właśnie 
deklaracji. Liczne wzajemne wizyty 
kól gospodarczych, literacko - n a u k o ­
wych, wizyta floty sowieckiej w Pol­
sce z przed kilku tygodni,  rozm owy 
dyplom atyczne — to w szystko ułatw i­
ło wzajemne poznanie  się i p rzyczyni­
ło się do zacieśnienia dobrych  i p rzy ­
jaznych s tosunków  między obu p a ń ­
stwami. N ie  zaszło nic takiego, coby

Start balonów do zawodów
o puhar Gordon-Benneta.

W arszaw a. 24. IX. (P A T ) .  W czoraj 
z lo tn iska M okotow sk iego  wystarto- 
wały balony, biorące udział w zawo­
dach o puhar  G o rd o n  Benneta. Przed 
godz. 16 poczęli p rzybyw ać na lotni- 
sko przedstawiciele R ządu z prcmje- 

I rem Kozłowskim na czele. Po odegra­
niu hym nu narodow ego, wypuszczono 
kilkaset gołębi pocztowych. Z aw o d y  
otworzył wiceminister komunikacji 
Piasecki. Następnie  wicemin. Piasecki 

j wraz z panią Stefanją S tarzyńską d o ­
konali tradycyjnej ceremonji chrztu 
balonu „W arszaw a". P. Starzyńska 
przypięła ryngrafy, oraz wręczyła lo t­
n ikom  kwiaty. W  chwilę potem w y ­
startował balon „W arszaw a". W  odstę 
pach 6-ciominutowych s tartow ały  na* 
stępujące balony: „Stadt Essen" N iem ­
cy, „U. S. N aw y "  — Stany Z jednoczo­
ne, „Belgica" — Belgja, „Kościuszko" 
— Polska, W ilhelm  v. Opel —- N iem ­
cy, „Buffalo C urie r  Express“ — Stany 
Z jednoczone. VI7 czasie startu orkiestra 
grała hym n naro d o w y  państwa, d& 
k tórego halon należał.

O  godz. 16‘30 wystartow ał balon 
j „Legjonowo", wiozący pocztę, k tó ry  
| w zawodach udziału nie bierze.

Balony skierowały się na północny* 
I w s c h ó d .

W  dalszym ciągu startowały: Bru- 
xelles — Belgja, D eutschland — N iem ­
cy, Z urich  — Szwajcarja, L‘Aigle — 
Francja, Basel — Szwajcarja, Polonia 
— Polska, Lorraine — Francja.

W  czasie p rzygotow yw ania  do s tar­
tu, balon francuski „Toruń", wymknął 
się z siatki i uleciał, bez kosza. Gaz
uleciał z balonu i pow łoka  opadła  na 
poligon w Rembertowie. K ierow ni­
ctwo zaw odów  wysiało natychmiast 
samochód ciężarowy, celem p rz y t ra t -  
sportow ania  powłoki balonowej do 
W arszaw y.

Lotnicy francuscy Ravaine i Deguy, 
k tó rzy  mieli polecieć na balonie „To­
ruń", w skutek w y p ad k u  nie wezmą u- 
działu w zawodach. Lotnicy nie mogą 
startować na innym  balonie z pow odu  
trudności regulaminowych i technicz. 
nych.

„S T A D T  - E S S E N " W Y L Ą D O W A Ł .

D o W arszaw y  nadeszła wiadomość, 
że balon niemiecki „Stadt - Essen", wy 
lądował dziś o godz. 5-tej rano w  Esto- 
nji, w pobliżu miejscowości Fellin. 
Przybliżona odległość z W arszaw y  wy 
nosi 800 kim.

Zakoóczenie strajku włókienniczego
w Stanach Zjednoczonych.

W aszyngton. 24. IX. (P A T ).  Federa­
cja p racow ników  przemysłu w łókien­
niczego, wydala  polecenie przerwani* 
s trajku i wezwała pracow ników , aby 
w dniu  24 b. m., powrócili do pracy.

Po zakończeniu s trajku w przemyśle 
włókienniczym, oddziały  gwardji na­
rodowej, zostały wycofane z Georgia,

RHode Is land i południowej Karoliny. 
Przewodniczący federacji pracy G or-  
man oświadczył, że robotn icy  uzyskali 
wszystko, co pragnęli dostać. N a to ­
miast prezes związku pracodawców 
W o o d  twierdzi, że jedyną zdobyczą 
stra jkujących jest uzyskanie  zapłaty z* 
trzy tygodnie  urlopu.

Sztuczne wytwarzanie radu.
Paryż. 24. IX. (P A T ).  „Petit Parł- 

sien" donosi, że córka wielkiej’ uczonej
Polki, p. Curie  Skłodowskiej, Irena 
Curie Joliot, o dkry ła  metodę, k tó ra  
pozwoliła jej na  sztuczne wytworzenie  
radu. Pani Joliot, kierując się w ska­
zówkami matki i przy  w spółpracy mę­
ża, uzyskała już pierwsze elementy 
swej m etody  w lipcu br„ a dopiero  w

ostatnich dniach udało się jej uzyskać 
ostateczną formułkę. D ziennik  przew i­
duje, że ze względu na o lbrzymią do« 
niosłość odkrycia, k tóre  udostępni 
szerokim masom, ba rdzo  kosz tow ny  1 
rzadki rad przy leczeniu raka, p. J o ­
liot otrzym a niewątpliwie nagrodę 
N obla .

„Czy będziemy mieli wojnę?“
C IE K A W Y  G ŁO S W  A N K IE C IE  D Z IE N N IK A  PA R Y SK IEG O

Paryż. 24. IX. (P A T ).  W  odpow ie­
dzi na ankietę „Petit Journal"  p. t.i 
„C zy będziem y mieli w ojnę? , ks. 
M oreux , dy rek to r  obserw atorjum  a- 
stronomicznego w Bourges druku je  
c iekawy artykuł, w k tó rym  uzależnia 
losy  naszej planety od słońca. Ks. M o- 
reux w ciągu długich lat zbierał obser­
wacje, wykazujące niezbicie równocze- 
sność zaburzeń politycznych i zamie­
szek z okresami zwiększonej aktyw ­
ności słońca i większej ilości plam sło­
necznych. Promienie słoneczne d os ta r ­

czają n iety lko światła i ciepła, ale rów ­
nież elektryzują, ożywiają, mogą stać 
się czynnikiem iry tu jącym  lub łago­
dzącym. W  okresie mniejszej a k ty w ­
ności słońca panuje na ziemi spokój, 
a zaburzenia wzmagają się, gdy  na 
słońcu jest więcej plam. W ie lka  wojna 
by ła  tego dostatecznym  przykładem. 
Ks. M oreux  przestrzega przed rokiem  
1936 i 1937 które, jego zdaniem, mają 
być właśnie okresem wzmożonej ak ty ­
wności słońca.

mogło w  czemkolwiek nadwerężyć 
znaczenie zawartych trak ta tów .

N asza  polityka zagraniczna jest ja ­
sna i szczera. T ak  jasna i szczera, że 
t ru d n o  w nią czasem uwierzyć zdem o­
ralizowanemu światu. W ypisa ła  sobie

dw a jedyne przykazania: umacnianie 
ppkoju m iędzy narodami i obronę pol­
skiej racji stanu. W szys tk ie  swe p o su ­
nięcia stosuje do tych dw óch haseł, 
k tó rym  się nie sprzeniewierzyła i nie 
sprzeniewierzy. A . L.

T E L E G R A M Y .
OTW ARCIE K O NG RESU SLAW ISTÓW .

Warszawa. 24 IX. (PA T .) W czoraj w auii 
Politechniki warszaw skiej odby ło  s ię  u ro . 
czyste otwarcie II. m iędzynarodow ego kon­
gresu slawistów. Po odegraniu  hym nu na- 
rodow ego prezes dr. R ozw adow ski w ygło­
sił przem ów ienie inauguracyjne. Po nim 
zabrał glos wiceminister W. R. i O. P. prof. 
C hyliński i pow itał zjazd imieniem m ini­
sterstwa W. R. i O. P. N astępnie przem a­
wiali w iceprezydent miasta O lpiński, przed 
stawiciel delcgacyj zagranicznych prof. dr, 
M urko oraz sekretarz generalny  prof. dr, 
D oroszew ski. W  zjeździć bierze udział 400 
delegatów , w tem 200 z zagranicy.

D ZIEN NIK A RZE NIEMIECCY  
W  ZAK OPANEM .

Zakopane. 24 IX (PA T.) W czoraj p rzy ­
była do Z akopanego Lux=torpedą wyciecz­
ka dzienn ikarzy  niem ieckich, pow itana na 
dw orcu przez przedstaw icieli w ładz pow ia. 
tow ych. sam orządow ych, prasy itd .. oraz 
delegację górali z orkiestra. D w orzec i ho. 
tel zostały udekorow ane flagami państw o- 
wemi. Po po łudn iu  goście zwiedzili D olinę 
kościeliską, zaś w ieczorem obecni byli na 
specjalnie dla nich urządzonej w ieczornicy 
góralskiej. D ziś dziennikarze niemieccy po* 
jadą przez P ieniny D unajcem  do Szczaw ni­
cy, we w torek zwiedzą M orskie O ko, p o ­
czerń wrócą do K rakow a.

PO STULATY LEKARZY.

Warszawa 24 IX. (PA T.) M inister pracy 
i opieki społecznej przyjął w czoraj p rzed, 
stawicieli N aczelnej Izby lekarskiej, Izby 
lekarskiej w arszaw sko.bialostockiej, zarzą. 
du gł. Z w iązku lekarzy R. P„ oraz zrzeszę, 
nia Lekarzy ubezpicczalni społecznych. De 
legacja poruszy ła  spraw y pozostające w 
zw iązku z zam ierzoną reorganizacją u b e >  
pieczalni społecznych. Po naradach, w któ* 
rych zabierali rów nież glos podsekretarze 
stanu Jastrzębski i P iestrzyński, p. m inister 
przychylił się do w ysuniętych postulatów ,

CZŁONKOW IE PARLAM ENTU POL­
SKIEGO W  ZAG RZEBIU.

Zagrzeb 24 IX. (PA T.) P rzybyli tu z 
B iałogrodu  członkow ie m iędzyparlam en. 
tarnej unji gospodarczej, m iędzy innym i
lO.ciu posłów  i senatorów  R zeczypospoli. 
tej. P rzybyłych pow itali uroczyście na  
dw orcu przedstaw iciele w ładz rządow ych 
i sam orządow ych, oraz liczni p rzedstaw i­
ciele społeczeństwa. Po zw iedzeniu miasta 
goście podejm ow ani byli śniadaniem  przez 
przew odniczącego senatu  Tom asica. Z  oka. 
zji p o by tu  parlam entarzystów  konsul gene­
ralny  R zeczypospolitej F iedler-A lberti w rę 
czyi nadane przez p. P rezydenta Rzeczy­
pospolitej o rdery  Polonia R estituta b an o . 
wi dr. Perovicovi, w icebanow i dr. H ad ri, 
o raz prezydentow i m iasta Z agrzebia dr, 
K rbekow i. W ieczorem  ban dr. Perovic wy. 
dal na cześć delegatów  raut.

B A R T H O U  ZBIERA GRATULACJE.

Paryż. 24 IX. (PA T.) Rada m inistrów  
zebrała się w R am bouillet pod  przew odni, 
ctwem prezydenta  L ebrune'a. Rada złożyła 
jednom yślnie pow inszow ania m inistrow i 
B arthou , k tó ry  składał spraw ozdanie o o. 
kolicznościach, w jakich nastąpiło  wejście 
Sow ietów  do Ligi i o rokow aniach, prze. 
p row adzonych w Genewie na tem at zapew ­
nienia niepodległości A ustrii w  ram ach 
przew idzianych przez trak ta ty  w W ersalu 
i Saint G erm ain. N astępnie  Rada pow zięła 
szereg postanow ień, zw iązanych z wizytą 
k tó ia  Jugosław ii A leksandra we Francji, co 
ma nastąpić w czasie od 9 do 13 pażdzier. 
n ika. M
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Wiadomości bieżące.
Poniedziałek

Mąrji 
Jutro: Władysława 

W schód słońca 5'24 
Z achód .. 17-32

T EA T R  W IELKI.
Poniedziałek godz. 19.30 „Zwyciężyłem 

kryzys” .
W torek godz. 19.30 .Zwyciężyłem kry* 

zys".
Środa godz '9.30 „Zwyciężyłem kryzys"
C zw artek godz. 20.15 K oncert Józefa 

Szmida.

T EA T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Poniedziałek  godz. 19.30 „Panna Mali* 

czewska".
W torek godz. 19.30 „Panna M aliczew- 

ska“ .
Środa godz. 19,30 „Panna M aliczew ska".

— T eatr W ielki. Dziś i w dni następne 
entuzjastycznie przyjm ow ana przez publi* 
czność lw ow ską sztuka „Zwyciężyłem kry* 
zys".

— Teatr Rozmaitości. N iezw ykle głębo* 
ka, pełna tragizm u sztuka G . Zapolskiej 
„Panna M aliczewska" znalazła pełne uzna* 
nie publiczności lw ow skiej. N adzw yczaj 
starannie opracow ane tło  epoki. Reżyserja 
p. J. S trachockiego, dekoracje p. W ł. Da* 
szewskiego.

KOMUNIKATY.
— Związek Pań D om u zaw iadam ia, że 

l*szy popu larny  pokaz kulinarny  (dla 
w szystkich) odbędzie się w sali gazowni 
przy ul. G azow ej 28 we w torek 25 bm. o 
godz. 17*ej. Program  pokazu „M arynaty" 
obejm ie: rydze, śliwki, grzybki, pom idory 
oraz  mizerie.

— K onkurs na stypendia rolnicze. Pol* 
ska A kadem ja U m iejętności nada na r< k 
szkolny 1934/35 kilka stypendjów  z tu n d u 5 
szu im. W ładysław a Józefa Fedorow icza w 
w ysokości zł. 60 do zł. 120 miesięcznie. O 
stypendja te mogą się ubiegać — w myśl 
testam entu śp. W ł. J . Fedorow icza — sy* 
now ie ziem ian obyw ateli, synow ie inteii* 
gencji rolniczej, to  jes t u rzędników  gospo­
darskich i leśnych jak  adm inistratorów , 
rządców , ekonom ów  z w ykształceniem  £a. 
chowem i leśniczych, oddający  się studjom  
agronom ji i studjom  leśnictwa, pochodze­
n ia  polskiego z prow incji M ałopolskiej lub 
W . Księstwa K rakow skiego, religji rzym* 
sko*katolickiej, zachow ania się pod  każdym  
względem w zorow ego i p rzykładnego Po* 
dania  z curriculum  vitae i św iadectwam i 
studjów  należ’, w nosić do Polskiej A kadc- 
mji U m iejętności do- dnia 10 października 
1934 r.

KRON.KA MIEJSKA.
Śp. prof. W incenty Kubik. W e  Lwo

wie zmarł śp. prof. W in cen ty  Kubik, 
w ybitny  polonis ta  i klasyk, uczący 
przed w ojną  w  b. I. Szkole Realnej. 
Lubiany  przez młodzież dla swej nie* 
wyczerpanej dobroci, pozostawił 
wśród  uczniów pamięć znakomitego 
pedagoga i człowieka, k tó ry  n igdy  i ni 
kom u nie uczynił k rzyw dy. Osierocił 
żonę Ludw ikę i rodzinę. Cześć Jego 
zacnej pamięci.

Z życia organizacyjnego. D nia  23. 
września b. r. odbyło  się uroczyste o*> 
twarcie lokalu Z aw odow ego  Z w iązku  
Pracow ników  Przemysłu Spożywczego 
Z Z Z . Sekcja Rozwozicieli Pieczywa, 
we Lwowie, R ynek  1. 3, I. p., uro'zmai* 
cone program em  artystycznym  Poza 
P rezydjum  Z w iązku  w osobach prezes 
sa Stahla, sekretarza Ehlenberga i 
członków: Baczyńskiego i Pozańskie* 
go, przemawiali doc. dr. K. Zakrzew* 
ski, przewodniczący R ad y  O kręgowej 
Z Z Z .,  Ludwik Szczupaczyński, ]. 
Andreasik , Kazimierz Bialik i Heli 
Franciszek. U roczyste  zebranie odwie* 
dzili również przedstawiciele mistrzów 
piekarskich w  osobach: P. P. S. W . 
Hessa, k tó ry  wygłosił podniosłe  prze* 
mówienie i P, Finka, k tó ry  również 
przemawiał.

Grunt pod budow ę domu Związku  
Obr. Lwowa. N a  posiedzeniu sekcji fi* 
nansowej uchwalono zaciągnąć długo* 
term inow ą pożyczkę 30.000 zł., na po* 
m iary  i p lany  zabudow ania , oraz u* 
chwalono odstąpić tytułem  darm ym  
„Zw iązkow i O brońców  Lwowa" część 
parceli gruntowej p rzy  ul, Zielonej 
(D w orzec  b udow lany)  o powierzchni 
około  1800 m. kw., na cele b u d o w y  
dom u związkowego.

Przy zamawianiu opału na zimę. Li* 
ga ochrony  zwierząt prosi P. T. Pu* 
bliczność, aby posługiwała się wyłącz* 
nie firmami, mającemi dobrze  utrzy* 
mane konie, a w żadnym  w y p ad k u  n :e 
zatrudniała  osobników , znęcających 
się nad zwierzętami, k tórych  nazwiska 
będziem y stale umieszczać w dzienni*

Pogrzeb ś. p. gen.
W arszawa. 24. IX. (P A T ) .  W  sobo* 

tę odb y ł  się pogrzeb szefa wojskowe* 
go Biura H istorycznego, ś. p. gen. bry* 
gady  Juljana Stachiewicza. Nabożeń* 
stwo żałobne odpraw ił ks. b iskup 
G aw lina  w asyście licznego ducho* 
wieństwa W śró d  zieleni, na  katafal* 
ku, spoczęły zwłoki śp. gen. Stachiewi* 
cza. Przed trum ną  pełnili wartę hono* 

' row ą podoficerowie 36 pp. Przed świą 
tynią  ustawiły się pod  dow ództw em  
gen. W ien iaw y  Długoszowskiego, 
szw adron  1 p. szwol., kom pan ja  ple* 
choty  36 p. p„ baterja  I. D A K , oraz 
delegacje organizacyj b. wojskowych, 
D o  kościoła przybyli członkowie Rzą* 
du z premjerem K ozłowskim  na czele, 
marszałek sejmu dr. Switalski, prez. 
gen. Krzemieński, prezes Sławek, ge* 
neralicja, wiceministrowie gen. Ka* 
sprzycki, gen. Sławoj * Składkowski, 
gen. Konarzewski, gen. Orlicz*Dre> 
szer, i. i Obecna była  również p. Mar* 

j szalkowa Piłsudska. Świątynię wypeł* 
I niły  szczególnie delegacje związków 1 
I stowarzyszeń ze sztandarami, delega­

cje oficerskie, delegacje oddziałów 
linjowych garn izonu  warszawskiego i 
w. i. Kazanie wygłosił ks. Mauersber* 
ger, sławiąc zasługi Zmarłego. Po od* 
praw ieniu  egzekwij, trum nę wzięli na 
ram iona generałowie i ustawili ją na

R ejestracja poborow ych , u rodzonych  w 
t. 1914, oraz tych mężczyzn roczników  
1913— 1885, k tórzy  dotychczas nie dopeł­
nili tego obow iązku, odbędzie się na tere­
nie Lwowa w ciągu października i listopa­
da br. w kolejności dzielnic i porządku  
alfabetycznego nazwisk.

Rejestracji we Lwowie podlegają osoby, 
k tóre  1) mają we Lwowie stałe miejsce za* 
m ieszkania, lub  2) faktycznie tu  p rzeby­
wają, a nie mają stałego miejsca zamiesz. 
kania.

Rejestracji należy dokonać osobiście w 
W ydziale V. w ojskow ym  Z arządu  miejskie 
go (ratusz III. p. drzw i nr. 338) w godzi, 
nach 9—13 w dniach niżej w ym ienionych, 
przyczem  należy przynieść następujące do . 
kum enty: 1) m etrykę urodzenia lub  wyciąg 
m etrykalny, 2) zaśw iadczenie otrzym ane 
przy  pierwszej rejestracji rocznika 1914, 3) 
kartę ew idencyjną w ydaną przez B iuro 
A dresow e (ul. R ulew skiego 11, II. p.).

kach. Zauw ażam y, że przy  dowozie 
ciężaru pod  górę, należy doprzęgać 
drugiego kon ia  przy  jednej tonie, a 
parę p rzy  dw óch tonach. M ieszkańcy 
ulic s tromych najlepiej zrobią, żądając 
dos taw y opału samochodami ciężaro* 
wymi. Apelu jem y do ku lturalnego spo 
łeczeństwa, by  odpow iedn ią  postaw ą 
zmusiło przedsiębiorców do  szanow a­
nia us taw y o ochronie zwierząt i do 
zdjęcia z naszego miasta piętna dziko* 
ści i barbarzyństwa.

Temperatura we Lwowie wynosiła 
dziś o godz. 7 rano +13*5, ciśn. atm. 
732.68. O godz. 13*tej temp. +21*0, 
ciśn. atm. 733*11. W czoraj wieczorem
0 godz. 21*ej temp. +15*4, ciśn. atm 
732*62.

= □ =

M A G A Z Y N  PO ŚC IEL I R. D R ŻA ŁA , 
ul. C horążczyzna 1. 5 ob o k  k ina  „A pollo
przerabia  ko łd ry  po  4 zł., m aterace po  6 zł. 
P rz y jm u j piense do czyszczenia. 1528

= □ =
W ielka kradzież obligacyj bizuterjl.

Policja aresztowała P inkasa Karniola, 
Mosesa Feuersteina, H e n ry k a  Schapirę
1 zegarmistrza Achsa pod  zarzutem 
kradzieży 60 sztuk obligacyj pożyczki 
budow lanej na szkodę la d e u s z a  Ba* 
beckiego, oraz znacznej ilości biżuterjl 
na  szkodę Z ygm un ta  Gruessa. Część j 
skradzionych  rzeczy zwrócono poszko 
dowanym .

Napad nożow ców . N a  przechodzą* 
cych ulicą K ulparkow ską:  Klemensa
Rokichę i Katarzynę Kolejniak napadli 
jacyś nieznani osobnicy, k tó rzy  pora* 
nili ich nożami. Pogotowie ra tunkow e 
przewiozło ofiarę nożow ców  w  stanie 
groźnym  do szpitala. Sprawcy zbiegli.

Z KRAJU.
Cały pułk jest dum ny z kpt. Bajana.

W czoraj odby ło  się w 2 pu łku  lo tn i­
czym w Rakowicach, uroczyste powita

Juljana Stachiewicza.
j lawecie armatniej. Po  ufo rm ow aniu  

się, ruszył olbrzymi k o n d u k t  ulicami 
miasta, na cmentarz w o jskow y  na Po* 
wązkach.

Przed trum ną niesiono kilkadziesiąt 
wieńców od P. Prezydenta  RzphteJ, 
M arszałka  Piłsudskiego, premjera Ko* 
złowskiego, cz łonków  Rządu, Zwiał*.

| ku  Legjonistów, P. O. W . i t. d. O go*
| dżinie 12*45, k o n d u k t  zatrzymał się na 
I cmentarzu. T rum nę ze zwłokami po* 

nieśli do grobu, koledzy z Wojskowe-- 
go Biura H istorycznego. Egzekwje nad 
trum ną  odpraw ił ks. b iskup  Gawlina. 
Przemówienia nad otwartą  m ogiłą w y . 
głosili wiceminister spraw wojsk. gen. 
Sławoj * Składkowski, prezes W ale ry  
Sławek, prof. Kętrzyński, oraz w imie. 

i n iu W ojsk . Biura H isrorycznego ppłk. 
Perkowicz Przy dźwiękach marsza ge 
neralskiego, trum nę złożono do grobu, 
a orkiestra odegrała I*szą Brygadę. N a  
grobie złożono wiele wieńców, m. 1. 
od P. Prezydenta  R. P., M arszałka Pil* i 
sudskiego z napisem: Zasłużonem u I 
Żołnierzowi i bo jow nikow i o niepodle | 
głość, generałowi brygady, Juljanowi t 

I Stachiewiczowi — M arszałek  Polski 
Józef Piłsudski. Rodzinie  ś. p. gen. J 

, Stachiewicza składali następnie kondo  
lencję: premjer Kozłowski, ks. b iskup 

1 Gawlina, członkowie R ządu i i.

I T erm iny rejestracji rocznika 1914: dziel* 
nica I.: 1—4 października, dzieln. II.: 5—13 

! października, dzieln. III.: 15—22 paździer* 
nika, dzieln. IV .: 23—31 października,
dzieln. V .: 2—10 listopada, dzieln V I.j
12—15 listopada, dzieln. V II.: 16—17 listo* 
pada, dzieln. V III.: 19—22 listopada dziel* 
nica IX.: 23—26 listopada 1934. D odatko ­
wa rejestracja 27— 30 listopada 1934.

Zgłoszenia pisemne dopuszczalne są ty l­
ko w razie uzasadnionej niem ożności sta* 
w iennictwa osobistego (choroba, nieobec* 
ność) W  pisemnem zgłoszeniu należy po ­
dać: 1) imię i nazw isko, 2) datę i miejsce 
u rodzenia, 3) im iona rodziców , nazw isko 
panieńskie matki, 4) swoje miejsce p oby tu  
i zam ieszkania, 5) w yznanie stan cyw ilny 
ukarania sądow e, 6) ewent. ułom ności 1 
w ady fizyczne.

Szozegóły w afiszach.

Cesarzowa perska w  W arszawie.
D nia  22 bm. w godzinach wieczór* 
nych przejeżdżała przez W arszaw ę w  
d rodze  do Teheranu, cesarzowa perska 
wraz z księżniczkami i świtą, złożoną 
z k ilkunastu  osób. N a  dw orcu  powl* 
tał cesarzową, szef kancelarji cywilnej 
dr. Świeżawski, szef p ro toko łu  dyplo* 
matycznego, Romer, k om endan t gar-, 
n izonu pułk. Soitan, członkowie poseł* 
stwa perskiego, kolonji perskiej i t. d. 
Podczas dw ugodzinnego  p o by tu  w  
W arszawie, cesarzowa zatrzymała sit- 
w- gmachu poselstwa perskiego.

**hTe kpt. "Baiana przez w 'adze  wojsko* 
we, garnizonu krakow skiego  z gen. 
M ondem  na czele, k o rpusu  oficerskie* 
go. D ow ódca  2 pu łku  lotniczego, pułk. 
Lew andow ski wygłosił przemówienie,
W którem  podkreślił,  że cały pu łk  jest 
dum ny_z  kpt. Bajana i zakończył o* 
krzykiem  na cześć zwycięzcy challen* 
ge u i sierż. Pokrzyw ki, wręczając im 
pam ią tkow y d a r  k o rpusu  oficerskiego.

Śmierć w  płomieniach. W e  wsi Berc- 
szówek, pow. Radzyń, w zabudow a­
niach A ntoniego  Olesieniuka, po* 
wstał pożar. Ogień tak  szybko objął 
cały budynek , że n ik t  ze śpiących do* 
m ow ników  nie zdołał się uratować. 
W  płomieniach ponieśli śmierć: Ant.
Olesieniuk, jego żona Marja, syn H e n  l 
ryk  lat 7, córka M arja  lat 4 i syn Em 
genjusz 14 miesięcy. Ogień przeniósł 
się następnie w k ie runku  zabudow ań 
Tomasza Benasiuka, k tóre  również 
spłonęły.

W ysadził się w  powietrze. W czoraj 
wieczorem, w lesie, koło Kazimierza, 
odebrał sobie w niezw ykły  sposób ży» 
cie 32*letni robo tn ik  kopalniany, Mie* 
czysław Rola. D espera t zabrał z ko* 
palni nabój dynam itow y, k tó ry  umie* 
ścił za pasem na brzuchu i zapalił lont. 
W y b u c h  rozerwał samobójcę w kawał* 
ki. Przyczyny sam obójstwa nie usta ­
lono.

Jednolity kościół niemiecki-
B erlin. 14 IX. (PA T.) Na zakończenie 

kongresu  chrześcijan niem ieckich odbyła 
się w sali opery  K rolla m anifestacja, w cza* 
sic k tórej przem ów ił doradca  p raw ny nie* 
mieckiego kościoła ew angelickiego Jaeger, 
k tó ry  ośw iadczył, że intronizacja U",kupa 
M uellera jest sym bolicznem  zamknięciem 
pirw szego etapu w rozw oju niemieckiego 
kościoła ew angelickiego od r. 1933. M ówca 
zaznaczył dalej, że spory  w łonie kościoła 
ewangelickiego wynikły z różnicy stano­
wisk, jakie zajęli przyw ódcy kościoła wo* 
bec państw a narodow o * socjalistycznego. 
Z adaniem  pastorów  i b iskupów  jest nie 
polityka kościelna, lecz ty lko  odpow iedział 
ność za kierow nictw o kościoła.

N astępnie zabrał głos biskup dr. Muel* 
lcr, k tóry  w skazał, że rew olucja narodow o- 
socjalistyczna zniosła nietylko granice nie­
mieckich krajów  zw iązkow ych, lecz rów. 
nież granice kościołów  krajow ych. V  zje­
dnoczonej niemieckiej Rzeszy istnieje dziś 
jedno lity  kościół ewangelicki. M ówca p o d ­
kreślił, że protestantyzm  niemiecki w przy­
szłości iść będzie w łasnem i drogam i w śród 
innych kościołów  świata.

Polacy z Francji dziękują 
za serdeczne przyjęcie we Lwowie-

R ada porozum iew aw cza Z w iązków  Pola* 
ków  we Francji przysłała na ręce p rezy­
denta m. Lwowa list z podziękow aniem  za. 
gościnność, jakiej delegacja z Francji do« 
znała podczas krótkiego p o by tu  we Lwo. 
wie.

Jesteśm y oddalen i od O jczyzny — piszą 
nasi rodacy — i nigdy nie będziem y mieli 
możności zrew anżow ać się naszym  ro d a­
kom  w kraju, k tórzy  witali nas z praw dzi. 
wą szczerością, lecz miłe w spom nienia po . 
zostały w naszych sercach, podzielim y się 
niem i z naszym i rodakam i, k tórzy  nie 
mieli szczęścia w tym  roku oglądać Polski, 
a w dzięczność wobec organizatorów  p rzy ­
jęcia we Lwowie zachow am y jak  najdlu* 

i żej. M ając nadzieję, że za pięć lat podczas 
następnego Z jazdu  Poiaków  z Zagranicy  
odw iedzim y pow tórnie Lwów, łączym y wy 
razy głębokiego pow ażania.

Z A M O R D O W A N IE POSTERUNKOW E* 
GO POLICJI W  ŻÓŁKWI.

O negdaj w nocy nieznani spraw cy do k o ­
nali zam achu m orderczego na st. po sterun ­
kow ego \ służbie śledczej Jacynę. Post. 
Jacyna pełnił służbę w teatrze, gdzie o d ­
byw ało  się przedstaw ienie am atorskie. Pa 
w yjściu z teatru  około  godz. ll* tej w nocy 
został znienacka ran iony  dw om a strzałami 
rew olw erow ym i w głowę. Przew ieziony dc 
szpitala posterunkow y Jacyna zm arł. D o . 
chodzenia w toku.

ZE ŚWIATA.
Lot do Indyj nie udał się. Lotnik 

angielski C obham  zm uszony był lądo­
wać w Malcie i zaniechać dalszego lo* 

I tu  do Indyj bez lądowania. W k ró tce  
i po napełnieniu zb io rn ików  benzyna, 

której dostarczył drugi samolot, będący 
również w  powietrzu, lotnicy C obham  
i H ellm ore musieli lądować z pow odu  
uszkodzenia  rurki, doprow adzające: 
benzynę. Lądowanie odby ło  się po* 

| myślnie. Lotnicy powracają do Anglji.
| Samolot, k tó ry  zaopatrzył lecącego 
| do Indyj, lo tn ika  H ellm ore C obham a 
| w  benzynę, wracając na lo tn isko  Co* 
| ventry , spadł na ziemię w płomieniach 
I Z  pod  szczątków samolotu w ydoby to  

zwęglone zwłoki p ilota i trzech me* 
chaników.

Kim jest Hauptm an? N agle areszto­
wanie H aup tm ana , sprawcy porw'anra 
dziecka Lindbergha, wywołało, w Lip* 
sku duże wrażenie. W y w ia d  przepro* 
w ad zo n y  u rodziny  Izydora  Fischa, od 
k tórego rzekom o miał otrzymać 13.500 
dolarów, wykazał, że Fisch istotnie 
bawił w Stanach Zjedn. w roku  ub., 
wrócił do kra ju  i zmarł na wiosnę br. 
M im o, że Fisch był człowiekiem praco­
witym, żadnego m ajątku nie posiadał, 
ani też nie pozostawił.

H au p tm an  oświadczył, że rzeczywl* 
ście brał udział w porw aniu  dziecka 
L indbergha, ale narazie odmówił dał* 
szych zeznań. Szef policji Stanu N ew  

! Jersey oświadczył, iż H au p tm an  praco 
wał jako  cieśla w warstatach w Bronx,

: z k tórych  pochodziło  drzewo drabiny,
I jaką posługiwali się złoczyńcy, pod* 

czas porw ania  syna L indbergha

24
wrzeSnia 1934
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Rejestracja poborowych rocznika 1914.
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Sprzedaż kolei wschodn-chiftskiej
Londyn. 24. IX. (P A T ).  D ziennik  

japoński „Niszi, N iszi Szimbun" do- 
nosi z Tokio, że między japońskim 
m in . spraw zagr., H iro tą ,  a ambasado* 
rem sowieckim, Jurenjewem doszło do 
porozumienia, co do  oceny kupna  k o ­
lei wschodnio - chińskiej, państwu 
M andźuko. Cena ta została ustalona 
na 170 r.-.ilj. jen, to jest to  jest lOmilj. 
fu n tó w  szterl.,, według kursu  dnia. 
G d  yby wiadomość ta okazała się praw 
dziwą to na Dalekim W schodzie  na­
le ż a ła b y  się spodziewać dużego odpręż 
ż e n ią  -w stosunkach sowiecko - japom  
s k i rh  i 1 .wiecko - mandżurskich.

Bracia Adamowicze opuścili 
Polskę-

G dynia. 24. IX. (P A T ).  Po prawie 
trzymiesięcznym pobycie w Polsce 
dziś o godz. 15-tej opuścili Gdynię , 
bracia A dam owicze udając się na p / -  
kład statku „Kościuszko" do Am eryki. 
Przed odjazdem w salonie recepcyj­
nym i ta tku  zebrali się przedstawiciele 
organizacyj i stowarzyszeń. Pożegna- 
nie pełne serdeczności, wywołało wl- 
doczne wzruszenie lo tn ików , k tórym  
brakow ało  słów podzięki za gościn­
ność i względy, okazane im w Ojczy­
źnie. Tracia Adamowicze po pow ro .  
cie cG Am eryki, mają zamiar prowa* 
dzić a a h j  swe przedsiębiorstwo. W  ja­
k im  stopniu poświęcą się lotnictwu, na 
razie nie wiadom o. Zamierzają oni p o­
wtórzyć swój lot do W arszaw y bez 
lądowania. W szy s tk o  jest zależne od 
w arunków  materjalnych. Jeżeli zdoła­
my zbudować sobie — powiedzieli na 
zakończenie — odpow iedni aparat, to. 
na pewne będziem y lądowali w  W a r ­
szawie, To jest nasz cel.

SS osób w płomieniach.
C horzów . 24 IX. (PA T.) W czoraj w yda­

n y !  s:ę straszny w ypadek na hałdzie w 
kopalni K lara, w okręgu św iętochłow i. 
ckim. M ianowicie bezrobotn i znajdujący 
się nz hałdzie ogarnięci zostali nagle na 
a r z e ' i  10 metrów płom ieniam i. H ałda 
m om entalnie się zapaliła, a płom ienie o- 
garnęły 35 osób. O fiary  w ypadku, na któ* 
r v c h  z a p a l i ł y  się ubrania w śród krzyków  1 
j ę k ó w  t : zbiegły się na w szystkie strony. 
Inni r  ciążyli  do pobliskiego bagna, ratu . 
jąc  się p r z e d  zgubą. N a miejsce w ypadku 
p rzv h v ll wkrótce straże pożarne i pogo to ­
wie r a t u n k o w e .  Pożar hałdy pow stał w sku­
tek itr.-: czynnego zapalenia się miału wę« 
giowK*., Z  pośród  35 osób pracujących ną 
■hałdzie 6 zm arło, 11 odniosło  ciężkie po . 
p a r z e n i a ,  13 osób lżejsze. W śród ofiar znaj 
dnie s.ę kilka kobiet i dzieci.

Komunikacja w stratosferze
kwestją najbliższych lat.

PROF. M O Ł C Z A N O W  O PRZESZŁO ŚCI L O T N IC T W A .
Szalone tem po rozw oju lotnictwa, 

jak  ktoś słusznie zauważył, zabija 
w pros t  fantazję ludzką. Nic też dz iw ­
nego, że wszystkie dziedziny zd o b y ­
czy naukow ych i technicznych, które 
z lotnictwem mają jak ikolw iek  zwią­
zek, cieszą się olbrzymią popu la rno ­
ścią i zainteresowaniem.

Jak jest cenione i czem jest lotni­
ctwo dla ogółu społeczeństwa polskie­
go, na rodu  i państwa, dow iód ł ostatni 
challenge, k tó ry  stał się jednocześnie 
obrazem tego wielkiego przełomu w 
psychice polskiej, jaki się dokonał  w 
ostatnich lalach.

D latego też dzielimy się niezmiernie 
interesującą relacją prof. Pawła M ol- 
czanowa, kierow nika  Ins ty tu tu  Aero- 
logicznego w Leningradzie, k tóry , b a ­
wiąc przejazdem w W arszawie, złożył 
wobec przedstawicieli prasy.

Zw. Sowiecki specjalną wagę przy­
wiązuje do lotnictwa, a szczególnie ero 
lotnictwa stratosferycznego — mówił 
prof. Mołczanow — ze względu na ol­
brzymie przestrzenie, jakiemi włada. 
Dzisiejszy stan lotnictwa komunikacyj 
nego na wielkich przestrzeniach nie 
zawsze może spełnić swoje zadanie, wo 
bec ścisłej zależności od  w arunków  at»

cą sygnałów, k tóre  doskonale  słyszane 
są przez głośnik i skrupulatn ie  n o to ­
wane.

R adjosonda  jest już dziś niemal p o ­
pu larnym  sprzętem naukow ym , używa 
nym  stale. Za  pomocą rad josondy  p ro ­
w adzone są badania  w całym Zw. So­
wieckim. Los takiej rad josondy  w 50 
proc. jest przesądzony, ginie, albo roz­
bija się gdzieś. Każda z nich jednak 
przed upadkiem  na ziemię spełnia cał­
kowicie swe zadanie.

Żartu ją  z nas, pow iada  profesor, 
że zgodnie z przysłowiem, rzucamy 
pieniądze dosłownie na wiatr, gdyż ta­
ka rad josonda  kosztuje około 100 mk. 
niemieckich, a badania  tego rodzaju 
prow adzone  są niemal codziennie i to 
w wielu punk tach  kraju.

Z A W R O T N E  W Y SO K O ŚC I.
Przechodząc do  lo tów  stratosferycz­

nych, prof. M ołczanow stwierdza, że 
na wiosnę roku  przyszłego Zw. So« 
wiecki szykuje nową wyprawę w stra- 
tosferę na wielką skalę. Zasadniczo u- 
waża, że ze względów praktycznych, 
rycznej, granica badań  stratosfery n:e 
rycznej, granisa badań stra tosfery  nie 
przekracza 12—18 km. wysokości. Po=

mosferycznych. Zw rócono  szczególną I wyżej w chodzim y raczej już w  sferę
uwagę na rozwijające się w ostatnich 
latach prace nad  badaniem  stratosfery, 
w w yniku  k tórych można śmiało twier 
dzić, że lotnictw o staje w obliczu no­
w ego i zasadniczego przewrotu w  
swoich dziejach. Lotnictwo,, przyziem 
n e“, że się tak  wyrazimy, zejdzie do 
roli t. zw. kom unikacji lokalnej na d y ­
stansach k ró tk ich  poniżej 1000 km., 
lotnictw o stratosferyczne spełniać bę­
dzie rolę, dzisiejszych pociągów  „dale­
kobieżnych

D la  rozległych przestrzeni Rosji So­
wieckiej ma to  olbrzymie znaczenie i 
nic też dziwnego, że prace badawcze, 
zarów no teoretyczne, jak  i praktyczne, 
t rak tow ane  są w prost p o d  kątem w i­
dzenia konieczności państwowych.

„ROBOT** S T R A T O S F E R Y C Z N Y .
Jednym  z ciekawszych przyrządów  

badawczych ostatnich dni jest rad jo ­
sonda. Jest to  niewielkie a luminjowe 
pudełko , rozm iarów około  30x45 cm., 
zawierające w ew nątrz  cały szereg ta ­
jemniczych przyrządów , wraz z maleń

badan  czysto teoretycznych, mających 
charakter ściśle naukow y.

KW ESTJĄ N A JBLIŻSZY C H  LAT.
Prof. M ołczanow na zasadzie d o ­

świadczeń i zdobyczy dotychczaso­
wych, wierzy, że kom unikacja  s tra to ­
sferyczna, na której Rosji w  p ie rw ­
szym rzędzie zależy, jest kwestją  naj» 
bliższych lat. Rozległa ta dziedzina b a ­
dań i prac przygotowawczych w ym a­
ga wielu w ysiłków  i wielkich w kładów  
materjalnych. Dość powiedzieć, że w  
Rosji grupuje  ona około  100 uczonych 
z pok rew nych  dziedzin naukowych, 
bowiem  tyle tajemniczych pierwiast­
k ó w  kryje  w  sobie aerologja. Cały  
świat n au kow y  Rosji Sow. jest mniej 
lub  więcej zainteresowany w  b ad a ­
niach stratosferycznych. N a d  zd o b y ­
ciem przestrzeni powietrznych zb io ro ­
wo pracuje cały Związek, wierząc, że 
u d a  m u się w niedługim czasie rozw ią­
zać zarów no z p u n k tu  w idzenia  nauko  
wego, jak  i praktycznego to  ważkie 
dla Rosji zagadnienie: kom unikacji i

W y g lą d a  to napozór  na zabawkę n au ­
kową. P rzyrząd  ten, połączony z ba­
lonikiem o pojemności 3 m. sześć. o d ­
byw a lot s tratosferyczny, osiągając wy 
sokość 25 km. Podczas swego lotu n a ­
daje bezustannie nofowrania za porno*

lotnictwa.

Giełda z  dnia 24 września.
LW ÓW  -  GIEŁDA ZBOZOW A.

Ruch skrom ny. T endencja utrzym ana, 
usposobienie spokojne.

LW ÓW  -  GIEŁDA PIE N IĘ 2N A .
Z ainteresow anie małe. O bro ty  w listach 

zast. K red. Tow. Ziem skiego. U sposobienie 
spokojne. D olar poza G iełdą zl. 5.20.

W A RSZAW A  -  GIEŁDA PIENIĘŻNA.
D ew izy: Belgja 124.22, G dańsk 35S.60,

L ondyn 26.06, N . Jo rk  kabel 5.22 7/8, Pa­
ryż 34.87 1/2, Praga 22.01, Szwajcarja 172.63 
W łochy 45.39. Papiery państwowe: 3 prc, 
poż. bud . 45 1/2, 4 prc. poż. inwest. 117.90, 
4 prc. poż. inwest. ser. 120, 5 prc. poż.
konw ers. 67.50—3/4, 5 prc. poż. kol. 60 1/2 
—61, 6 prc. poż. doi. 71 3/4, 4 prc. poZ-
dol. 53—53.20—53.10, 7 prc. poż. stabiliz. 
73 3 /4 -1 /2 -7 3 .6 3  -7 3 .8 8  -  74.75-75.50. A k 
cje.: B ank Polski 95 1/2—95, L ilpop 10 ’ 2— 
10.60—1/2, Starachowice 13—12.75.

D A J G R O SZ  N A  CELE T O W A ­
R Z Y ST W A  SZKOŁY L U D O W E J.

Program radiowy.
Poniedziałek, 24 września.

Lwów. G odzina 15.45: M uzyka lekka.
16.45: Lekcja niem ieckiego. 17: K oncert
kam eralny. 17.35: Recital śpiewaczy. 18: 
R eportaż. 19.30: Feljeton. 19.50: W iaaom . 
sport. 20: P łyty. 20.45: T rans, z W iednia 
K oncert z okazji dziesięciolecia istnienia 
rad jo fon ji w iedeńskiej. W  przerwie dzier,, 
n ik  w ieczorny. 22: O dczyt. 22 15: K oncert 
reklam ow y. 22.30: M uzyka taneczna.

Wtorek, 25 września.
Lwów. G odz. 6.45: A udycja poranna.

11.57: Sygnał czasu. 12.10: K oncert orkie- 
stry  haw ajskiej. 12.45: O brazek z piesem  
kami dla dzieci m łodszych. 13: D ziennik 
po łudniow y. 13.05: P ły ty . 15.35: G iełda. 
15.45 M uzyka salonow a w wyk. Z. G ross 
m ana. 17: Recital skrzypcow y. 17.25: Po.ga- 
danka społeczna. 17.35: P łyty. 17.50: Pega-- 
danka rad jotechniczna. 1S.05: O dczyt. 18.15 
Recital śpiewaczy. 1S.45: Szkic liteiacki.
19: K oncert zespołu m andolinistów  „Echo" 
19.20: Pogadanka ak tu a lia  '.9.30: D c.
koncertu  zespołu m andolinistów . 19.50: 
W iad. sport. 20: W iedeńskie p o tp o u rr  u. 
k ładu  T . Seredyńskiego. 20.45: D ziennik 
w ieczorny. 21: K oncert popu larny . 22:
K oncert reklam ow y. 22.15: .Muzyka tanecz­
na. 22 *0: Lekki koncert fortepianow y.

ką radjostacją o jednej lampie, takiej, | transportu  drogą pow ietrzną w  strato- 
jaką każdy  z nas ma w radjoaparaclt .  ‘ sferze. T aką jest bowiem przyszłość

C ZY  JESTEŚ JUŻ C ZŁO N K IEM  
LIGI O BR O N Y  PO W IETR ZN EJ  

I PR Z E C IW G A Z O W E J?

ARESZTO W ANIE DYREKTORÓW  
B A N K U .

K atow ice. 24 IX .(PAT.) Z  polecenia pro  
kura to ra  sądu okręgow ego w Katowicach 
aresztow ano H arry  Ferbera i W altera K la­
sę, dy rek torów  G órnośląskiego B anku I>ys 
kontow ego w C horzow ie i odstaw iono ich 
do więzienia w K atow icach. A resztow anie 
nastąp iło  po d  zarzutem  sprzeniew ierzenia, 
dokonyw ania n iedozw olonych m anipulacyj 
kredytow ych  i fałszyw ego prow adzenia 
ksiąg.

G EO R G E O Y E N  BAXTER. 38

TAJEMNICZY  SZEPT.
(C iąg  dalszy.)

— Musi istnieć jakaś inna przyczyna dla której 
pan nie chce żebym z nim poszła — rzekła — mu 
o+warcie — coś na czem panu zależy. Jeśli jednak  
pan myśli, iż nie potrafię mu dotrzym ać k ro k u  
i zepsuję 'ego polowanie....

Powrócił do niej i usiadł na kamieniu porośnię- 
tym m ch em , utkw iw szy  w zrok  w dal, gdzie odblask  
zad . du jeszcze bvł w idoczny na śnieżnych szczy- 
t.ad: gór, choć na nizinach daw no juz było ciemno.

— C o  pani robi najlepszego — odezwał się p o ­
nury. i.Viodlem sw obodne  życie, nie czyniąc ni­
komu krzyw dy. N ie  dawałem światu nic z siebie, ale 
też  i n ic z e g o  od niego nie żądałem. D zień zaczynał 
sic dła mnie w południe, a kończył o świcie i byłem 
rad mogłem się każdego dnia dobrze  wyspać.
N auczU em  się zadawalniać jednym  posiłkiem dzien­
nic, a bywało, że i raz na czterdzieści osiem godzin, 
c h o c ia ż  vo pożywienie byw ało  n ie jednokrotnie  o w o ­
cem dw udniow ego  wytężonego polowania. Stałem 
s ię samowystarczalny, nie dlatego bym  posiadał 
duzo. lecz dlatego, że niczego nie pragnąłem, chyba 
ta k ic h  rzeczy, jakiem iby żebrak pogardził.

— O, wiedziałem dobrze, iż istnieją inne sprawy, 
dla ktflrych ludzie żyją i umierają, lecz odsunąłem 
je oe. siebie; nie bywałem nigdy  samotny, gdyż nie 
miale: ’ żadnych przyjaciół. U nikałem  w idoku  ludz- 
k ich  twarzy, aby nie naszła na mnie pokusa  obco* 
w a r ra  2 niemi. Niema bowiem gorszego głodu, niż 
tęskneta  za towarzystwem. O na  jest nieraz p rzy ­
czyna, dla k t ó r e j  zbrodniarze powracają do swojego 
dawniejszego domu, choć wiedzą, że grozi im tam 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o !  A  teraz — ciągnął dalej człowiek 
z lasu — pani wtargnęła do mojej samotni, do mego

pryw atnego  życia. C zy  może mnie jednak  pani zai. 
pewnie, że poznaw szy panią, nie zatrzymam się na­
gle w połowie drogi, pragnąc panią  zobaczyć; że nie 
porzucę ogniska tam wysoko... i wskazał na odle­
głe ośnieżone wierzchołki gór — i nie zbiegnę p a  
zboczach w dolinę, aby  panią odnaleść, a pani już 
tam może nie będzie?

Stał przed nią w yprostow any.
— Jeśli będę panią nadal w idywać — dodał  

z ledwo dostrzegalnym  uśmiechem — zapałam chę­
cią uczynienia z niej mojej przyjaciółki. D latego też 
nie pragnąłbym  już więcej się z panią  spotykać.

Tatrzyła na niego z powagą, lecz także z pewną 
czułością, zrozumiała bowiem znaczenie tego orygi­
nalnego komplementu. Potrząsnęła jednakże głową.

— To nie jest uczciwa gra — oświadczyła mu. 
Kiedy pan zaczął żyć, jak dziki człowiek, to  z nie- 
złomnem postanowieniem, że n igdy  me pozwoli n i­
kom u z zewnętrznego, świata wtrącać się do  swoich 
spraw, teraz jednakże, gdy pana  odnalazłam, słu» 
sznem jest, żeby pan ponosił konsekwencje tego.

Zkolei ona się podniosła. — W y jd ę  z dom u 
o północy i udani się na polankę w lesie, gdzie pana 
oierwszY raz spotkałam. C zy będzie pan tam czekał 
na mnie?

N ie  odpowiedział jej, ty lko  w ykonał  nieznaczny
gest, wyrażajacy poddan ie  się jej woli, ona zaś o d ­
wróciła się od  niego i podążyła  ścieżką ku  domowi.

R O Z D Z IA Ł  X V I. 
N a tropie Szepczącego.

Tylko  w jednym  w y p ad k u  po k er  grany przez 
dwie osoby  może stać się interesującym, a m iano­
wicie, jeśli chodzi o wysokie stawki, lecz Jerry Mon- 
son i Joe M ontague grali na zapałki. N ie  dlatego, 
żeby nie mieli pieniędzy, ale M onson  będąc sam ła­
godnego i pogodnego usposobienia, zauważył, iż 
gwałtowny charakter jego towarzysza czyni go nie­

obliczalnym, gdy  przegryw a w karty, toteż stale o|d- 
mawiał grać z nim na pieniądze. Zapew ne ty lko 
d z ię k i ' te m u  dyplom atycznem u postępow aniu , ty ł?  
tak  długo przyjaciółmi. Bo, chociaż Joe z iednvw a‘ 
so t .e przyjaciół swą ujmującą wesołością, tracił ich 
jeszcze prędzej z pow odu  swej d jabelsko porywczej 
natury , objawiającej się w nagłych wybuchach 
gniewu.

Tasowali ka r ty  i rozdawali je kolejno, w ygry­
wając i przegrywając naprzemian, ale nie robiło to 
im żadnej różnicy, gdy  ku p k i  zapałek lezące po obu 
stronach stołu zmniejszały się, ponieważ mieli pełne 
pudełka, z k tórych  można było w każdej chwili 
czerpać nowe zapasy. Ten, k tó ry  po zakończeniu 
gry  miał mniej zapałek, był skazany na porąbanie  
drzewa i ugotowanie  śniadania  nastęDnego ranka.

N aw et  ta niewielka grzyw na wystarczyła, aby  
M ontague stracił cierpliwość i objawiał wzrastające 
podniecenie w miarę, lak gra postępow ała naprzód, 
a szczęście wciąż mu nie sprzyjało. Zaczynał już ro 
bic sarkastyczne uwagi o stałem pow odzeniu  swego 
przyjaciela, k iedy  M onson, k tó ry  czytał w nim, jak 
w otwartej książce, oświadczył nagłe, że ma już dośe 
tych głupich ka r t  i woli zagrać w orła i reszkę, aby 
przypadek  rozstrzygnął, k to  będzie musiał się podjąć 
następnego dnia uciążliwego zadania, rąbania 
drzewa.

Rzucili monetę i M onson, jak to sobie zgóry 
uplanował, przegrał. Przyjął to niepowodzenie, nie- 
cibałem wzruszeniem swych szerokich ram ion i ziew­
nąwszy popatrzył, na swoie posłanie. N a  dłuższą 
metę zawsze potrafił wygrać większą stawkę od 
swego impulsywnego i hojniejszego niż on przy ja­
ciela, a czego nie zdołał dokonać umiejętnością, u zy ­
skiwał drogą perswazji. Zresztą, w w y p ad k u  grożą­
cego niebezpieczeństwa, n ieporów nana  zręczność 
M on tague‘a w posługiwaniu  się bronią, była nieza­
w odnym  środkiem ra tunku, wartym  wszystkich 
skarbów. t/C. d. u.)
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Ogłoszenia urzedowe.
LICYTACJE.

V III. Km. 3770/33. K om ornik Sądu grodz 
kiego miejskiego we Lwowie rew iru V III. 
z siedzibą urzędow ą we Lwowie przy  ul. 
Potockiego 47 ogłasza następujący edykt 
ncy+acyjny. Strona zobow iązana: Jadw iga 
A dela z R udnickich S tupnicka. N a wnio- 
sek M iejskiej K om unalnej K asy Oszczędno* 
ści we Lwowie jako  strony  egzekwującej 
odbędzie  się dnia 30 października 1934 o 
godzinie 11-tej przedpołudniem  w sali III. 
b iuro  7 Sądu grodzkiego miejskiego we 
Lwowie przy  ul. Sądow ej 7 na zasadzie 
dn ia  20 w rześnia 1932 zatw ierdzonych wa< 
runków  licytacja następującej realności: 
Ks. gr. gm. m. Lwowa I. D z whl. 2481. 
O znaczenie realności: Realność jednopię-
trow a z poddaszem , dw ufrontow a, podpi- 
w niczona, po łożona przy  ul. O bw odow ej 
1. o rj. 20 lkonskr. 2082 1/4 drugim  zaś fron  
tem do ulicy G rochow skiej, składająca się 
z  parceli bud. Ik. 6003 pow . 8 a. 32 m kw. 
i parc. grun t. lk. 8250 o pow . 38 m kw., 
stanow iących jeden  kom pleks. W artość sza 
cunkow a wraz z p rzynal. 58.137 zł. N ajniż- 
sza oferta 29.068 zł. 50 gr. Przynależności 
ocenione są na 10.139 zł. Poniżej najniższej 
o ferty  sprzedaż nie nastąpi. K om ornik 
wzywa w szystkich wierzycieli, m ających 
pretensje hipoteczne zabezpieczone na tej 
realności, aby  najpóźniej na dni 8 (osiem) 
przed term inem  licytacyjnym  ośw iadczyli 
czy żądają zaspokojenia swych w ierzyteL 
ności przez zapłatę w gotów ce, lub  czy 
zgadzają się na przyjęcie d ługu przez n a ­
bywcę.

K om ornik Sądu G rodzkiego  M iejskiego.
Rew iru V III.

Lwów, 16 lipca 1934. 4703/K

III. Km. 4093/33. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek Firm y N . V. H andel M aatschappij 
„H egom a" w A m sterdam ie strony egzelkwu 
jącej odbędzie się dnia 30 listopada 1934 o 
godzinie 11 przedpoł. w Sądzie grodzkim  
m iejskim we Lwowie, sala N r. III. na zasa­
dzie ju ż  zatw ierdzonych w arunków  licyta­
cja następujących realności: Ks. gr. Lwów. 
W hl. 2650/11. O znaczenie realności: R eal­
ność w skład  której w chodzi pb. bl43 o b ­
szaru 319 m kw., na której znajdu je  się bu­
dynek  2-p-ętrowy z oficynam i, m ieszkalny, 
czynszow y przy  ul. K ordeckiego 12. W ar­
tość szacunkow a w raz z przynależ. 103.873 
zł. 02 gr. N ajniższa oferta 51.936 zł. 50 gR 
D o realności w hl. 2650/11. ks. gr. gm m. 
Lwow a należą następujące przynależności: 
okna, drzw i, ram ki b laszane, k raty  zel., 
muszle b laszane, kosze blasz. na śmiecie, 
klucze duże i m ałe i inne w ym ienione w 
pro toko le  oszacow ania, oszacow ane na
1.308 zł. Poniżej najniższej oferty  sprzedaż 
nie nastąpi.

K om ornik Sądu G rodzkiego  M iejskiego. 
Rewiru III.

Lwów, 10 sierpnia 1934. 4717/K

Km. 805/34. K om ornik Sądu grodzkiego 
w  M ościskach na zasadzie art. 602—604 
k p c  obw ieszcza, że dn ia  2 października 
1934 r. o godzinie 10*tej odbędzie  się p u ­
bliczna licytacja ruchom ości na fo lw arku  w 
T am anow icach, a to : 2 sam ochodów  Fiat", 
1 k redensu  pokojow ego, 1 lodów ki, 2 koni 
w yjazdow ych, 1 żałubień  1 karety  i 1 p o ­
w ozu ocenionych łącznie na 7.000 zł. R u­
chomości te m ożna oglądać w  dniu  lu y ta -  
cji w czasie wyżej oznaczonym  na miejscu 
sprzedaży.

K om ornik  Sądu G rodzkiego.
M ościska, 22 w rześnia 1934. 4733/K

III. Km. 3997/33. Obwieszczenie. W ierzy- 
cielka: G alicyjska Kasa O szczędności wc
Lwowie. D łużniczka: Stanisław a Szydłow ­
ska, Lwów, ul. W  irsztatow a 6. K om ornik 
Sądu grodzkiego miejskiego we Lwowie, 
R ew iru  III. u rzędujący  we Lwowie, p rzy  
ul. Janow skiej p o d  N r. 74 na zasadzie art. 
672 kpc. obw ieszcza że w dn iu  30 paź­
dziern ika 1934 godzina 9 rano w  sali N r.
III. Sądu grodzkiego miejskiego we Lw o­
wie odbędzie  się sprzedaż z  publicznej li­

cytacji nieruchom ości w 1/4 części, składa- 
jącej się z parc. bud . 589fc>, na której znaj­
dują się 2 domy parterow e, mieszkalne-, 
czynszow e, położonej przy ul. W arsztato . 
wej 6, powiecie lw ow skim  w ojew ództw ie 
lw owskiem , obejm ującej pow ierzchni 17i 
sążni kw adr., k tóra  stanow i w łasność Sta­
nisław y Pater 1 v. G enejow ej, 2 v. Szydłów  
skiej, identycznej z Stanisław ą Szydłow ską, i 
N ieruchom ość ta ma urządzoną księgę hi- 
poteczną w Sądzie O kręgow ym  we Lwo­
wie, wyk. hip. L. 1130/11. gm. Lwów. P o­
w yższa nieruchom ość została oszacow ana 
na  sumę 6075 zł. 97 gr Sprzedaż zaś ro z ­
pocznie się od ceny w yw ołania tj. od kw o­
ty  4050 zł 67 gr. L icytant przystępujący  do 
przetargu  pow inien złożyć kaucję w  goto- 
wiźnie w  kwocie 607 zł. 50 gr. albo  w ta- I 
kich papierach w artościow ych bądź ksią­
żeczkach w kładkow ych instytucji, w k tó ­
rych w olno um ieszczać fundusze m ałole­
tnich i że pap iery  w artościow e przyjęte bę­
dą  w w artości 3/4 części ceny giełdowej. 
P rzy  licytacji będą zachow ane ustawow e 
w arunki licytacyjne, o ile dodatkow em  pu- 
bliczmem obw ieszczeniem  nie będą podane 
do  w iadom ości w arunki odm ienne; że p ra ­
wa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzen ia  w łasności na rzecz 
nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby  te 
p rzed  rozpoczęciem  przetargu nie złożą d o ­
w odu , że wniosły pow ództw o o zw olnienie 
nieruchom ości lub  jej części od egzekucji i 
że uzyskały postanow ienie Sądu, nakazu­
jące zawieszenie egzekucji; że w ciągu o- 
stainich 2-ch tygodni p rzed  licytacją w olno 
oglądać nieruchom ość w dni pow szednie 
od  godziny  8-mej do  18-tej, akta zaś p o ­
stępow ania egzekucyjnego m ożna przeglą­
dać w Sądzie.

K om ornik  Sądu G rodzkiego M iejskiego.
Rewiru III.

Lwów, 23 sierpnia 1934. 4716/K

V III. Km. 5220/33. E dykt licytacyjny. 
K om ornik Sądu grodzkiego miejskiego we / 
Lwowie rew iru V III. z siedzibą urzędow ą 
we Lwowie przy  ‘ ul. Potockiego 47 ogła­
sza, że dnia 27 w rześnia 1934 o godzinie 13 
w po łudn ie  we Lwowie p rzy  ul. K opernika 
37 sprzeda nrzez publiczny  p rzetarg  nastę- 
pujące przedm ioty : m aszynę do  szycia no- 
żną  orzechow ą na 5 szufladek, m eble, sy­
pialnię, jadaln ię , dyw any, kilimy, zegar, 
fu tro  dam skie, krym skie, płaszcz damski 
suk ienny  granatow y, suknia w ełniana dam ­
ska. N a  pó ł godziny  przedtem  m ożna obej­
rzeć przedm ioty  w ym ienione na sprzedaż.

K om ornik  Sądu G rodzkiego M iejskiego.
Re wiru VIII.

Lwów, 27 sierpnia 1934. 4738/K

III. Km. 1306/34. O bw ieszczenie. W ie- 
rzycielka: C entralna Kasa Rękodzielnicza
we Lwowie. D łu in icz l a : Stanisława Szy­
dłow ska we Lwowie, W arsztatow a 6. Ko* 
m ornik  Sądu grodzkiego miejskiego we 
Lwowie, R ew iru  III., urzędujący  we Lwo­
wie, p rzy  ul. Janow skiej p o d  N r. 74 na za. 
sadzie art. 674 kpc. obwieszcza, że w dniu 
30 październ ika 1934 od godziny 9 rano w 
sali posiedzeń N r. III. '-ądu  grodzkiego 
m iejskiego we Lwowie odbędzie się sprze­
daż z publiaznej licytacji nieruchom ości w 
1/4 części, składającej się z parc. bud 5896, 
na której znajdu ją  się 2 dom y parterow e, 
m ieszkalne, czynszow e, położonej we Lwo­
wie p rzy  ul. W arsztatow ej 6, powiecie 
lw ow skim , w ojew ództw ie lw owskiem , obej­
m ującej pow ierzchni 171 s. kw., k tó ra  sta­
now i w łasność Stanisław y Pater 1 v. Gc» 
nejow ej, 2 v. Szydłow skiej, identycznej z 
Stanisław ą Szydłow ską. N ieruchom ość ta 
ma urządzoną księgę hipoteczną w Sądzie 
O kr. we Lwowie, w ykaz hip. L. 1130/11. gm. 
Lwów. Pow yższa nieruchom ość została o* 
szaoow ana n a  sumę 6075 zł. 97 gr. Sprze­
daż zaś rozpocznie się od ceny w yw ołania 
tj. od  kw oty  4555 zł. 50 gr. L icytant p rzy ­
stępujący do przetargu pow inien złożyć kau 
cję w  got. w  kwocie 607 zł. 50 gr. albo  w  ta ­
kich  papierach w artościow ych bądź ksią­
żeczkach w kładkow ych instytucji, w któ­
rych w olno umieszczać fundusze m ałole­
tnich i że pap iery  w artościow e przyjęte bę- 
d ą  w  w artości 3/4 części ceny giełdowej- 
P rzy  licytacji będą  zachow ane ustawow e 
w arunki licytacyjne, o ile dodatkow em  pu» 
blicznem  obw ieszczeniem  nie będą podane

do w iadom ości w arunki odm ienne; że p ra ­
wa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzen ia  w łasności na rzecz 
nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby  te 
p rzed  rozpoczęciem  przetargu nie złożą d o ­
w odu, że w niosły pow ództw o o zw olnienie 
nieruchom ości lub  jej części od egzekucji 1 
że uzyskały  postanow ienie Sądu, nakazu­
jące zawieszenie egzekucji; że w  ciągu o- 
statnich 2-ch tygodni przed licytacją w olno 
oglądać nieruchom ość w dni pow szednie 
o d  godziny  8-mej do 18-tej, akta zaś po ­
stępow ania egzekucyjnego m ożna przeglą­
dać w Sądzie.

K om ornik Sądu G rodzkiego M iejskiego. 
Rewiru UL

Lwów, 14 w rześnia 1934. 4715/K

I. Km. 261/34. Obwieszczenie. K om ornik 
Sądu grodzkiego rew iru 1. w Borszczowie, 
urzędujący w B orszczow ie, na zasadzie 
art. 602 kpc. obw ieszcza, że w dniu 29 
w rześnia 1934 r. o godz. 9-tej w Tulinie 
odbędzie się publiczna licytacja ruchom o, 
ści, składających się z 1 aparatu  radjow ego 
3»lampowego w iedeńskiego, jednego wózka 
p .aw ie now ego o żelaznych osiach na dwa 
siedzenia oszacow anych łącznie na 800 zi. 
Spraw a egzekucyjna Pow iatow ej Kasy Z a ­
liczkowej , O szczędności przeciw  M ichało.
Wx M otylow i. W ym ienione ruchom ości m o‘ 
żna oglądać w dn iu  licytacji w czasie w y­
żej oznaczonym  na miejscu sprzedaży.

K om ornik Sądu G rodzkiego Rewiru I.
B orszczów , 21 w rześnia 1934. 4731/K

I. Km. 562/34. O bwieś zczenie. K om ornik 
Sądu grodzkiego rew iru I. w Borszczow ie, 
urzędujący w B orszczow ie, na zasadzie art, 
602 kpc. obw ieszcza, że w dniu 29 wrze­
śnia 1934 r. o godz. 10-tej w  T ulinie, zaś 
o godz 15 w M onastyrku  odbędzie się pu , 
bliczna licytacja ruchom ości, a to w Tuli- 
nie 80 kóp pszenicy, 10 kóp żyta, 3 krów  
czerw ono-krasych la t 6. 7 i 8, zaś w M o­
nasty rku  68 kóp  żyta, 291 kóp pszenicy, 72 
k ó p  jęczm ienia, 26 kóp  grochu 17 kóp  
owsa, 270 m sześć, pszenicy w ziarnie o- 
szacow anych łącznie na kw otę 11.833 zł. 
Spraw a egzekucyjna Ks. Paw ła F lorjana 
Sapiehy przeciw  M ichałow i M otylow i. W y­
m ienione ruchom ości m ożna oglądać w 
dn iu  licytacji w czasie wyżej oznaczonym  
na miejscu sprzedaży.

K om ornik  Sądu G rodzkiego Rewiru I.
Borszczów , 21 w rześnia 1934. 4730/R

II. Km. 1493/34. O bw ieszczenie. D nia j  
październ ika 1934 o godz. 11.30 odbędzie 
- ę  w Sanoku  przy  ul. P iłsudskiego 1 p u ­
bliczna licytacja zegarka z łańcuszkiem  (zło 
tych) cena szacunkow a 120 zł., oraz 50 w or
k ów maki pszennej 0000, 4 w orki kaszy |
hreczańej, 1 w orka ryżu, 7 w orków  mąki 
pszennej „E kstra", 25 w orków  mak- pszen­
nej 000, 10 w orków  mąki pszennej 0, łączna 
cen, oszacow an,a 3250 zł. Ruchom ości o . 
glądać m ożna będzie w dniu licytacji na 
m iejscu sprzedaży.

K om ornik  Sądu G rodzkiego Rewiru II.
w  Sanoku. 4725/K

Km. I. 2102/34. O bw ieszczenie. K om or­
nik Sądu grodzkiego Rewiru I. w T arnopo ­
lu  ul. U jejskiego 3 na mocy art. 602, 603, 
604 kpc. ogłasza, że w dn iu  28 w rześnia 
1934 r. o godz. ll«tej w Petrykow ie odbę- 

j dziie się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchom ości należących do M ikołaja Dźogi 
s. P io tra  ro ln ika i sk ładających się z 5.000 
kg. pszenicy, 1 m aszyny do młócenia zboża 
z m otorem , oszacow anych na łączną sumę I 
1075 zł. na zaspokojenie w ierzytelności Ja- 
kóba N aglera kupca w  T arnopo lu . Pow yż­
sze ruchom ości m ożna oglądać pod  w ska­
zanym  adresem  w dn iu  licytacji.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
Rewiru I.

T arnopo l, 18 w rześnia 1934. 4735/K

IX. Km. 1613/34. O bw ieszczenie o licy­
tacji ruchom ości. K om ornik Sądu grodz­
kiego miejskiego we Lwowie rew iru IX. 
M ieczysław  G rossm an, m ający kancelarję 
we Lwowie, ul. K ochanow skiego N r. 21 na 
podstaw ie art. 602 kpc. podaje  do p u b li­
cznej w iadom ości, że dnia 24 października

1934 r. o godz. 12.30 we Lwowie ul. B o­
czna Torosiew icza N r. 1 odbędzie sie l*sza 
licytacja ruchom ości, składają, ch się ł  
urządzenia dom ow ego, 2 kap na łóżka, 2 
poduszek, m aszyny do szyci3, 1 kilimu, 
oszacow anych na łączną sumę zł 505. Ru­
chom ości m ożna oglądać w dnie: licytacji 
w  miejscu i czasie wyżej oznacz, r.yrr..

K om ornik  Sądu G rodzkiego M :e|sk;cgo.
R ew iru IX.

Lwów, 15 w rześnia 1934. 4714 K

Km 2592/34. O bw ieszczenie. Kc m ornik 
Sądu grodzkiego w B uczaczu zam ieszkały 
w Buczaczu na zasadzie art. 602 kr-;, ogła­
sza, że w dniu  3 października 1934 o godz 
10 p rzedpołudniem  w Buczaczu przy  ulicy 
Potockiego pod  N r. 206 odbędzie >ię p u ­
bliczna licytacja ruchom ości, a m ianowicie i 
2 b iurka dębow e jasne, 1 m aszyna do p i­
sania ,,L 'nderw ood“ , 1C krzeseł. 2 szafy z
drzw iam i, 2 szafy wielkie bez drzw i osza­
cow anych na łączną sumę 1040 zl„ które 
m ożna oglądać w dniu  licytacji w miejscu 
sprzedaży w czasie wyżej oznaczonym .

E. S łobodzian , kom ornik .
Buczacz, 5 września 1934. 472" K

IX. Km. 1400/34. O bwieszczenie c licy­
tacji ruchom ości. K om ornik Sądu g -F d z Ł -  
go miejskiego we Lwowie rew iru 114. M ie­
czysław  G rossm an, mający k a n c e l a r i ę  w c  
Lwowie ul. K ochanow skiego N r .  2 i nr.  
podstaw ie art. 602 kpc. podaje dc p u b li­
cznej w iadom ości, że dnia 25 października 
1934 r. o godz. 9 we Lwowie, u! L. S a ­
p iehy  N r. 34 odbędzie się 1-szc I i c \ t a c j a  
ruchom ości, składających się z m e b l i  b ę ­
dących obecnie w przechow aniu  fx v  C. 
H artw ig  we Lwowie, oszacow ane ch r.z ł ą ­
czną sumę zł. 760. Ruchomości m ożna o- 
glądać w dniu  licytacji w inieiscu i czasie 
wyżej oznaczonym .

K om ornik  Sądu G rodzkiego M lcjsk:ego.
R ew iru IX.

Lwów, 8 w rześnia 1934. iV K

X I. Km. 2817/34. W ierzyciel F ł r m z  Oes- 
terreichische Epple & B uxbaum  w rkc 
W eis. D łużn ik ; Firm a Z iem ianin O bw iesz­
czenie. K om ornik Sądu grodzkiegc miej­
skiego we Lwowie Rew. X I. obw ieszcza ze 
w dniu  27 w rześnia 1934 r. o godz i 1 od ­
będzie się egzekucyjna sprzedaż przez li­
cytację publiczną ruchom ości, nalezącvch 
do d łużn ika  w jego m ieszkaniu lokalu we 
Lwowie przy  ul. W andy 7. s^-laJających 
się z maszyn rolniczych itd. k tóre hnozna 
oglądać w miejscu sprzedaży w iit;u licy­
tacji w czasie wyżej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego M iejskiego.
Rew iru XI.

Lwów, 6 w rześnia 1934. U lż  K

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

OGŁOSZENIE I. 
DYREK CJA B A N K U  NAFTO W EG O  

S. A . we Lwowie
zaw iadam ia P. T. A kcjonarjuszów , że dnia 
18 października 1934 o godzinie i 7.te; o d ­
będzie się w  lokalu  B anku w e  Lwowie, 
p rzy  ul. Leona Sapiehy 3

N A D Z W Y C Z A JN E  W ALNE ZGROM A­
D ZENIE A K C JO N AR JUSZO W

z następującym  porządkiem  dziennym :
1) Spraw ozdanie D yrekcji ze stanu in. 

teresów  Banku.
2) O dw ołanie R ady N adzorczej
3) W y b ó r nowej R ady N adzorczej 
A kcjonarjusze, zam arza jący  brac udział

w Zgrom adzeniu , winni złożyć swe akcje 
naipóźrnei do dn ia  10 października 1934 w 
Kasie B anku. W  razie niem ożność; o sob i­
stego przybycia, m ożna udzielić pełnom o­
cnictwa do  zastąpienia, na którem  w ystar­
cza podpis bez legalizacji no tarjair.e;. PP. 
A kcjonarjusze, reprezentujący przynajm niej 
1/10 część kap ita łu  akcyjnego, mogą z za­
chow aniem  przepisów  art. 54 p ra w i o -pó l­
kach akcyjnych, zgłosić na porządek  dzien­
n y  spraw y, k tóre mogą być zam ieszczone 
w ostatniem  ogłoszeniu. 4710

O B W I E S Z C Z E N I E  O L I C Y T A C J I .
Dyrekcja Akcyjnego Banku Hipotecznego we Lwowie, o p ie ra jąc  się  na przep isie  art. 48 Rozp. P rezyden ta  R zeczypospolitej z dn ia  27  paździer­
n ika 1932 Nr. 94 poz. 812 Dz. U. R. P. og łasza n in iejszem , ’ż ce lem  ściągnięcia  zaległości zpn. i resz tu iącego  kapita łu  z d łu g o term inow ej pożyczki, 
k tórej udzielił Akcyjny B an k  H ipoteczny  na h ip o tek ę  niżej w ym ien ionych  n ieru ch o m o śc i o dbędz ie  s ię  w biurze notarJUSZa Woyclcklego Czesława, 
we Lwowie, przy ul. Jagiellońskiej 12, sprzedaż w drodze drugiej publicznej licytacji następujących nieruchomości:

Liczba  
poz. h'p.

Przeznaczen ie  g o s p o ­
darcze n ieru ch om ośc i

M iejsce  położenia  n ierucho­
m ośc i  (gmina katastr.) N a z w i s K o  d ł u ż n i k a

L. wyk. hip. oraz m iejsce  
przechowania księgi 

gruntowej

Cena wywo­
łania zł.

W ysokość  
rękojmi zł.

Termin
licytacji

A a 265 K amienica czteropiętrowa Lwów, ul. Żółkiewska 11 i 13 S a lo m o n  Izak 2 im. R ohatyn
100 III. dz. gm. kat. 
Lwów Sąd Okręgowy  

we Lwowie
299.000 182.000 -

30 paździer­
nika 1934 r. 
qodz. !0-ta

Aa 264

Kamienica dwupiętrowa  
ze  skrzydłem  oraz 3 ofi­
cyny jednopiętrowej jedna  

parterowa
Lwów, ul. L egjonów  25 M ojżesz Griffel

152 II. dz. gm. kat. 
Lwów, Sąd Okręgowy  

we Lwowie
289.000 169.500

31 paździer­
nika 1934 r. 
godz. 10-ta

Podstawą licytacji będ ą  warunki l icytacyjne, u s tanow ion e  wyżej po w o ła n em  Rozporządzeniem .
Prawa o s ó b  trzecich nie będą przeszk odą  licytacji i nabywca uzyska prawo własności,  o  ile te  o s o b y  najpóźniej na licytacji,  jednak ow oż  przed wezwaniem  do  czynienia pos tą -  

pień nie wykażą, iż wniosły pozew  o zwolnienie  całej n ieru ch om ośc i  lub jej częśc i  od egzekucji  i że  uzyskały zaw ieszen ie  postępowania  e g zek u cy jn eg o .
Akty no s tęp o w a nia  eg ze k u cy jn eg o  m o żna  przeglądać w Akcyjnym Banku H ipotecznym  w e Lwowie pi. Halicki 15, codzienn ie  z wyjątkiem niedziel i świąt w godzinach od 9-tej 

do 13-ej za ś  w osta tn ich  trzech dniach przed term inem  licytacyjnym w kancelarji wyżej w ym ien ionego  notarjusza w godzinach urzędowych.
Zamierzający licytować m o g a  w ciągu ostatn ich siedmiu dni przed licytacją og lądać  n ieru ch o m o ść  codzienn ie  od godziny  8-mej do  18-tej z wyjątkiem niedziel i świąt.

Lwów, dnia 19 września 1934.
4709 A k c y j n y  B a n k  H i p o t e c z n y .
Redaktor naczelny i wydawca: Aleksander Wareński. Redaktor odpowiedzialny E. Kozłowski. Z drukarni „Słowa Polskiego*’ Lwów,ul. Zimorowicza 15.


